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  Szaweł w młodym wieku opuścił rodzinny Tars i przybył do Jerozolimy. Rozpoczął edukację w szkole znamienitego rabbiego Gamaliela I. To właśnie Gamalielowi przypisywane są słowa: „Znajdź sobie nauczyciela, a będziesz się trzymał z dala od spraw wątpliwych”. Szaweł, trzymając się z dala od krętych dróg, został adeptem jerozolimskiej szkoły zapewne jeszcze przed bar micwą, czyli przed ukończeniem trzynastego roku życia. Pragnął zostać faryzeuszem, a więc należeć do frakcji pieczołowicie dbającej o zachowanie wszelkich przepisów Prawa.


  Z czasem okazało się, że skrupulatny uczeń rodem z Cylicji dbał o czystość nie tylko rytualną, ale także swojej religii. Zamierzał wyplenić szerzący się w judaizmie zabobon, którym z pewnością była dlań wiara w Chrystusa. Właśnie dlatego „udał się do arcykapłana i poprosił go o listy do synagog w Damaszku, aby mógł uwięzić i przyprowadzić do Jerozolimy mężczyzn i kobiety, zwolenników tej drogi, jeśliby jakich znalazł” (Dz 9,1-2). Nawiasem mówiąc, takie zachowanie mogło oznaczać brak szacunku dla mistrza, który wobec chrześcijaństwa przyjął zgoła odmienną postawę. Gdy Sanhedryn stanął murem przeciw apostołom, Gamaliel zabrał głos: „Odstąpcie od tych ludzi i puśćcie ich! Jeżeli bowiem od ludzi pochodzi ta myśl czy sprawa, rozpadnie się, a jeżeli rzeczywiście od Boga pochodzi, nie potraficie ich zniszczyć i może się czasem okazać, że walczycie z Bogiem” (Dz 5,38-39). Niepokorny uczeń Gamaliela był zgoła odmiennego zdania i dlatego opuścił mury Świętego Miasta, kierując się na północ, do Damaszku.


  I wtedy stało się. „Gdy zbliżał się już w swojej podróży do Damaszku, olśniła go nagle światłość z nieba” (Dz 9,3). Pytanie: „Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz?” (Dz 9,4), musiało okazać się szokujące nie tylko przez sam fakt, iż dowiodło, że Jezus rzeczywiście żyje, ale również dlatego, że ten właśnie Chrystus utożsamia się z Kościołem! Szaweł prześladował Kościół, nie Jezusa, który w jego przekonaniu leżał w grobie! Tymczasem okazało się, że cios wymierzony w Kościół uderzał w samego Chrystusa.


  Wydarzenie, które odmieniło całe życie późniejszego Apostoła Narodów, trwało zaledwie kilka sekund! Kilka chwil, które wstrząsnęły Szawłem bardziej, niż zrobiłaby to ziemia drżąca pod stopami! Aby dostrzec cudowny plan zbawienia, który Bóg zrealizował przez Jezusa, Szaweł musiał stracić wzrok. Gdy olśniła go światłość z nieba, upadł na ziemię. Gdy się podniósł, nic już nie widział. I wtedy wszystko stało się jasne. Światło, które spowodowało, że oślepł, olśniło jednocześnie jego umysł pełnym zrozumieniem Bożego dzieła dokonanego przez Jezusa.


  Dla Pawła rozpoczęła się najwspanialsza przygoda odkrywania własnej tożsamości w Chrystusie. Był gotowy oddać za nią życie! Wcześniej był dumny z wrogiej postawy wobec chrześcijan, co sam wyznaje Panu: „zamykałem w więzieniach tych, którzy wierzą w Ciebie, i biczowałem w synagogach” (Dz 22,19). Po przylgnięciu do Tego, którego wcześniej prześladował, sam pięciokrotnie nadstawiał swój grzbiet pod bicz: „pięciokrotnie byłem bity po czterdzieści razów bez jednego” (2 Kor 11,24).


  Każde z trzydziestu dziewięciu uderzeń przyjmował apostoł za to, kim stał się dzięki Chrystusowi. Przyjmował je coraz bardziej świadomy tego, że za nic w świecie nie zrezygnuje ze swej tożsamości ucznia Jezusa. Lubię wyobrażać sobie, że z każdym kolejnym uderzeniem chrześcijańska tożsamość Pawła umacniała się coraz bardziej. Jego wiara, zamiast słabnąć wraz z opadającymi siłami fizycznymi, z każdym ciosem stawała się silniejsza. „Ja zgoła nie cenię sobie życia” (Dz 20,24) – wyznał przed efezjanami i gotów był w każdej chwili zwinąć swój ziemski namiot, byle tylko nie zatracić nowej tożsamości.


  Niniejszy zbiór zawiera symboliczną liczbę trzydziestu dziewięciu refleksji. Wyrażam głęboką nadzieję – o której spełnienie się modlę – że rozważania oparte na słowach apostoła Pawła, wyjętych z jego listów pozwolą nam odkryć, kim jesteśmy w Chrystusie. Oby uświadomiły nam także, kim możemy się stać dzięki Niemu i czego możemy się od Niego nauczyć. Innymi słowy, niech odsłonią nam fascynującą prawdę o naszej tożsamości w Chrystusie.
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  ... JESTEM DZIECKIEM BOGA


  
    Na dowód tego, że jesteście synami,


    Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego,


    który woła: Abba, Ojcze! 


    A zatem nie jesteś już niewolnikiem, lecz synem.


    Jeżeli zaś synem, to i dziedzicem z woli Bożej. 


    (Ga 4,6-7)

  


  Żydowskie święto Chanuka przypada w okolicach czasowych Bożego Narodzenia. W semestrze zimowym, gdy studiowałem na Uniwersytecie Hebrajskim w Jerozolimie, wykładowcy naszego kursu zorganizowali z tej okazji przyjęcie. Wielu z nich przybyło z całymi rodzinami. Pamiętam, jak wielkie było moje wzruszenie, gdy siedmioletnia córka znawcy składni hebrajskiej usiadła mu na kolanach, objęła go za szyję i czule wyszeptała: Abba! W tym wyznaniu zawarła całą swą miłość.


  Zdaniem Pawła właśnie tak mogę zwracać się do Boga. W Chrystusie staję się dzieckiem Bożym. W Palestynie I wieku po Chr. nie był to typowy sposób zwracania się Żydów do Boga, choć nie był on w judaizmie całkowicie nieobecny. Jeśli Żydzi zwracali się do Stwórcy „Ojcze”, czynili to głównie w modlitwie wspólnotowej. Bóg jest Ojcem całego narodu wybranego. Paweł, naśladując Jezusa, podkreśla indywidualny charakter więzi pomiędzy Bogiem i Jego dziećmi. Nazwanie Boga Ojcem wśród chrześcijan wskazuje na intymną, głęboką więź z Nim, na wzór nici miłości pomiędzy dziećmi i rodzicami. Jest to więź o charakterze familiarnym, ale i uniwersalnym, bo Bóg jako Stwórca wszystkich jest także Ojcem wszystkich. W osobistej modlitwie sam Jezus nazywa Boga Abba (Mk 14,36), co świadczy o tym, że zwraca się do Niego nie tyle jako członek narodu wybranego, ile jako umiłowany Syn Boży. Ucząc Modlitwy Pańskiej, Jezus wprowadza chrześcijan w swoją jedyną i niepowtarzalną więź z Bogiem.


  W Tajlandii niemal wszyscy znają historię przestępcy o pseudonimie Sawat. Urodził się on w niewielkiej wiosce i tam przez cały czas wychowywał się pod okiem swoich rodziców. Gdy dorósł, postanowił sam ułożyć sobie życie. Wyjechał do Bangkoku, a tam dość szybko zetknął się ze środowiskiem przestępczym. Zaczęło się od zwykłego brania narkotyków i zabawy w nocnych klubach. Po pewnym czasie jednak, gdy zapas pieniędzy zaczął się wyczerpywać, Sawat postanowił zająć się handlem narkotykami. Ponieważ i to nie dawało mu wystarczająco dużych dochodów, zaczął werbować klientów do nocnych klubów. Niedługo potem został wciągnięty w handel młodymi dziewczętami (najczęściej dwunasto- i trzynastoletnimi). W tamtym czasie około dziesięciu procent kobiet Tajlandii w pewnym okresie swego życia pracowało w nocnych lokalach. Jest to największy tego rodzaju proceder przestępczy na świecie.


  Sawat stał się znany w świecie gangsterów. Zarabiał dużo, a policja nie była w stanie niczego mu udowodnić. Jednak w pewnym momencie powodzenie się skończyło – został okradziony, później aresztowany, a wśród jego przyjaciół z branży mówiono, że jest policyjną wtyczką. Ostatecznie zamieszkał obok miejskiego śmietnika. Wtedy właśnie przypomniał sobie słowa ojca, które ten skierował do niego na pożegnanie: „Czekam na ciebie”. Po długich rozmyślaniach napisał list, w którym prosił rodziciela, by – jeśli zechce go przyjąć powtórnie do domu – na drzewie obok stacji kolejowej w ich miejscowości wywiesił białą chustę. Przejeżdżając tamtędy, spojrzy na drzewo. Jeśli chusty nie będzie – nawet nie wysiądzie z pociągu.


  Po pewnym czasie udał się w stronę rodzinnej wioski. Ponieważ sam bał się spojrzeć w okno pociągu, poprosił, by jego przyjaciel podróży uczynił to za niego. Zapytał, czy na pobliskim drzewie widać może białą chustę. „Ależ człowieku – brzmiała odpowiedź – całe drzewo obwieszone jest białym materiałem”.


  Historia młodego Tajlandczyka do złudzenia przypomina przypowieść o miłosiernym ojcu i synu, który roztrwonił majątek. Uświadamia mi, że Bóg kocha mnie nie dlatego, że jestem święty, ale dlatego, że On jest święty. Kocha mnie nie dlatego, że nie grzeszę, ale dlatego, że jest Ojcem. Kocha mnie nie dlatego, że jestem doskonały i nie popełniam błędów, lecz dlatego, że Jego naturą jest miłość. Nie mogę uczynić nic, aby Bóg przestał mnie kochać. Na szczęście tak właśnie jest! Bo w Chrystusie stałem się umiłowanym dzieckiem Boga.


  ... ODKRYWAM MIŁOŚĆ OJCA
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